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. 'g : iosenka "U j.ffi0~" jest 'lliększo3ci członków 
l_r--naszego szczepu doskonale znana,Często apie 

wcJ!'.y ją wspolnie na ogniskach.Drukujei:ly ją dla 
1wszystkich tych.którzy jeJ jesLcze nie znają. 1 

•Piosenka powstała w r oku 1926 na obozie w Ue 
lczyszczu. 
l 

u aroza siedzę sobie sam nad kufle~ pełnym 
piwa, 

Ocz~~ wodzę tu i tam a głowa mi się ~iwa. 
~a nie dbam c czerwony nos i o to,że wciąż 

~yję, 
Ja biorę kuf~l w ręce swe i piję , i pij ę. 

Od Mroza wracam ~aapółnoc już krzak każdy 
zda się marą, 

l 
l 
• 

·:~ obozie warta czuwa już ja dr~ę przed 
strasznit marą. 

podchodzę warta z·oliża się o jakiż l os 
~~:a.rny, 

J hasło zaraz spyta się a potem rapor t ' mój r 
karny. 

.V Ueczyszczu Zygn:unt sro~ ył się stosując 
straszne kary, 

.-ł-~''e-naszki w rękaw lał co dnia znęcając się 

ar c 

baz miary. 
A ~eraz ••• sroży sie 1 terror jest stras zl i w 
~dy na ro zmówkę we~i e cię n i e wyjdziesz 

chyba żywy; 

u m 
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•• Drog l Czyteln iKUl 
W&sz w ręKU ostatni numer ~redagowany w 
całości przez Zbyszka K~ta. ZbyszeA obecnie 
odbywa s~użbę •.vojsko·vą .Uyślę,że w tym miejscu 
nalezy podzi~kow~ ~byszKowi za wszyst~o co 
zrooił dla "tizesnastki• i "SulimczyKa". 
Jest to zarazem pierwszy numer "Sulimczyka" 
po wakacjach,i.liejmy nadzieję,że zmiana. składu 
redo.Acj i "s nie odbij e się uje mnie na. "Suli
mczyku",a wręcz przeciwnie wyjdzie mu to na. 
dobre. 

Dzia w nsuL~CZYKU• 
I l."oze.śmiane g~'by. 
2:~c pionierki. 
3.Chwile wspomnieii • 
4.!{oniec bajki. 
S. Histo r ia.. 
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1rt astępnego dnia również w scenerii chlapy i ba
~ gien przebrnęliśmy przez pasmo cisowskie. We 
~~wszystkich miejscowościach chłopcy dręczyli 
się pytaniem - dlaczego ci ludzie tak się na nas 
gapią? No cóz, kiedy do cichej wioski "wparuje" 
nagle "dzika" banda poubierana w petężne panter
ki z plec~kami i nozami u boków ••• nie ma się 
chyba co dziwić. Noclegu zaczęliśmy s7ukać w Płuc
kach, ale ponieważ był to 9 kwietnia, czyli 
"iHelka Sobota" i do większości tutejszych ILiesz
kańców pozwalały się rodziny na okres Swiąt, więc 
mieliśmy sporo biegania nim znaleźliśmy nocleg. 
Ganialiśmy &raz z Jackiem i Markiem po górkach 
od chałupy do chałupy wszędzie odprawiani z kwit
kiem. Oto jak wyglądały jedne z "odprawin". 
fichodzimy do chałupy, pukam do drzwi. Słychać -
prcszę. Uchylam drzwi, wchodzę. W izbie siedzi 
ze 12 osćb sYupionych ko~o butelczyny. Przedsta
wic;.m jasno o co chodzi. Pytają -"skąd jesteście?~ 
Cdpowiada~. ze z •arszawy, a oni - Z Nrocławia? 
Ja na to • ze z 'Narsz3WY. 'Wtedy jeden z eiedzących 
przy stole podnosi się i mówi - A my z Katowic 
więc tu dla wae miejsca nie ma ••• W końcu udało 
nam się rozlokować w dwóch stodołac~. W niedzie
lę rozpoczęliśmy marsz w kierunku Swiętego Krzy
ża. Uciekający bądź tez cicłr;nięty Flotruś dos
tarczał zawsze Curaz to nowych emocji. ale na 
Swięt~ Krzyż wszedł o w~asnych sił-ch. Spróbuj
~~e.~obie to wyobrazić. jest wiosna (10 kwiet
nia}, ~odc.odzimy na Łysicę i Swięty Krzyż. a tu 
~qkól nas ś~eg, z drzew wiszą piękne sople lodu. 
Na Swię'tym K:;::zyzu posiedzieliśmy ";;rochę w "Goło
borzu"-. .a następnie pos?..liśmy do "Jcdłowego Dwo
ru"""na obiad. łiszyscy rozeemiani i radośni zo-
s ;!.A ~-czecji}J od łowym Dwork iem" opowiadając so
oie dowcipy a ja z Ryśkiem poszedłem zakatwić 
oh!.ad. ,ll.esvliśmy "elegancko'' w naszych panter
kach siejąc niebywałą sensację. Zamawialiśmy 
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właśnie obiad. gdy podszedł kelner z "much~" 1 
we fraku (bo to nie była byle jaka restauracja) 
i z odrobiną podniecenia w głosie powiedział 
"O rany,. kom~ndosi nas napadli" ••• Obiad jedliś
my podśm1eW~Jąc się z poważnego towarzystwa sie
dzącego w drugim końcu sali oraz z kelnera któ
ry był prosty jak struna. "Szaman" zastana~iał 
się głośno czy śpi on dla utrzymania postawy na 
klepi~ku. czT,,t~ż połkną~ w młodości spręzynę. 
Po ob1edzie sm1gnęliśmy przez pasmo Łysogór 
zaliczając Łysicę.Ni ~więtej Katarzynie w schro
nisku pani z recepcji spojrzała na mokrych. zzię
bniętych • głodpych harcerzy 1 stwierdziła że 

• • o • 

m1eJsC nie m~, gdyż całe schronisko zajęli ••• 
wczasowicze JUż dużo wcześniej. Skończyło się 
~a prywa~nych kwaterach. W poniedziałek były mo
Je urodziny. o czym moi przyjaciele nie zapom
nieli \za co im jeszcze raz serdecznie dziękuję) 
składa~ąc mi życzenia z samego rana. Po południu 
-iotarliśmy do Bodzentyna. gdzie wydałem "urodzi
nowe przyjęcie". W:ypiliśmy po PepsiśColi i za 
Starą Wsią zaczęliśmy przygotowywać chyba naj
~ardziej pamiętny posiłek tzw. obiado-kolację. 
Wszyscy głodni jak wilki stali i wytrzeszczali 
gały na to. jak dziewczyny (biedactwa) robiły 
przyQ:oto-.vania do "uczty", Było tak zim.no że na-

rr bk ... k • sze gra i wy cnywały tylko ograniczoną liczbę 
czynności. Czekając na obiad chłopcy szaleli po 
okolicznych górkach wokół r·zeczki. W końcu wszys
cy otoc~yl~ dziewczyny podjadając zupy w prosz
ku, WJ11ZUJąc puste puszki i.t.d. Po sytym po
siłku wraz ze"Szwejkiem" ~mignęliśmy w poszuki
w~niu noclegu. Obeszliśmy niemal całą wieś. 
K1edy udało nam się załatwić stodołę na nocleg 
zawróc.iliśmy i stanęliśmy na wielkiej górze , 
gdzie _w dolince reszta "bandy" kończyła m.,:cie 
na~zyn. Szło im tak długo, bo zgrabiałe ręce 
~ie bardzo miały ochotę słuchać swoich właści

C1~li. zwła~zcza że zmus2.ano je do kąpieli w zil!l
n~J w~dzie. ? góry na której staliśmy roztaczał 
s1ę p1ękny Widok. Widać było Łysicę, Łysą Górę. 
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atarzynę, Stację niema 

wszystkie okoliczne wioski. ~dy nasyciliśmy oczy 
wspan1.ałym krajobrazem zwołaliśmy "bandę" i po
szliśmy do stodoły by dać odooc?.ynak n., szym stJrui 
dzonym członkom. Następnego dnia dotarliśmy do 
Łącznej, skąd wróciliśmy do ~arszawy. 

Pomimo tego, że nie było ładnej pogody i p~~o
wało przejmujące zimno i deszcz, to dobry humor 
nie opuścił nas nigdy. Ni~ było słychać narzekań 
na chłód, na ~okre buty itp. Rajd upłvnął w bar
dzo serdecznej atmosferze ku zadowoleniu wszyst
kich jego uczestników. 'N imieniu uczestników 
pragnę na łamach "Sulimczyka" podziękować dh. 
org. Ryśkowd Kukule za prowadzenie całości im
prezy. Wyjszd ten dał nam d~żo nowych doświad
czeń i zgrał nas bardziej. Z,czę wszystkim jesz
cze mocnie~szych wrazeń i przygód na biwakach 
i rajdach ' s?.esnastki". 
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m wygodniej, racjonalniej urządzimy się.w na
miocie, tym wygodniej będziemy w nim miesz

L-,......1 kać i wypoczyfłać. E:ażda rzecz będzie "pod rę-
ką" i za·.vsze łatwo ją będzie znaleźć. 

Obecnie harcerze śpią na 
łóżkach polowych. ~arto je~ 
nak wiedzieć jak wyglądają 
prycze. Dwie prost~ prycze 
przedstawione są na rys.1. 
Przy budowi~ pryczy należy 
przestrzegać zasady, że do 
posłania powinien być dos
tęp z boku. Jest to koniecz 
ne ze względu na wygodę o
raz dla utrzymania porząd
ku w namiocie. N:ymiary pry
czy dostosowujemy do wzros-
tu ; długość J60-200 cm, 
szerokość 6Q-80 cm, wyso

kość nad r.ie~ią dowolna, zależna od wysokości 
ńcianek n~iotu, lecz nie wyższa ~łącznie z sien 
nikiem) niż 60 cm. 

Najprostszym stołem obozowym jest stoł drewnia 
ny z nogami wkopanymi w ziemię. iykonuje się go 
z desek lub palików przymocowanych do pali wko
panych w ziemię. Stół tego t~u można wykonać 
także używając zamiast ~al" ków lub desek, blatu. 
~i~ ma on może "puszczansk~ego" wyglądu, lecz 
;Jest praktyczny. 

Jeżeli przy budowie stołówki stoły ustawiamy 
w podkowę (chyba n&jbardzi~j ·praktyczne ustawie
nie), to dobrze zrobić . ławki tylko na zewnątrz, 
wewnątrz zaś podkowy budujemy stołek, na którym 
ustawiamy kotły z jedzeniem. Takie urządzenie 
stołówki ułatwi nam obsługę "ucztujących" • 

Prosty, masywny stół lub stołek można zrobić 
z przepołowionego pnia opierając wykonany w ten 
sposób blat na krzyżakach wzmocnionych zastrza-



\ 

łami. Stołki i ławy wykonujemy z drążków, pali
kó~, pniaków, z drewnianych krążków cdciętych 
od pnia· itp. Do budowy tych urządzeń stosuje się 
także deski. Możemy też wykonać ławkę z oparciem 
przenośną, z drążków brzozowych lub przpołowio 
nego pnia (rys. 2). 

Stołek z krążka brzozowego powinien być nieo
korowany. Wierzch jego można pokryć mchem. 

Na urządzenia fotela lub krzesła obozowego 
WYkorzystujemy gałęzie wyroAnięte w nieprawidło
•e kształty , wykar~99wane pnie itp. PoduEzkę do 
nich robi się z mJc hu • . 
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"Meblując" namiot wykonujemy z żerdek i palików 
wiele urządzen. Należą do nich~ półki stojaki 
na tornistry, wieszaki i inny sprzęt (rys.3 i 4). 

Przykłady przedstawione na rysunkach nalety 
trektować tylko jako propozycje. Podczas pionier
ki otwiera się szerokie pole dla pomysłowości 
i zaradności harcerzy. 
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Z ygmunt Piaskowski 
"GAZETA WARSZAWSKA" 

S.p. Zygmunt Piaskowski. 
We czwartek z rana, na cmentarzu Powązkowskim 

złoż~no do grobu ciało ś.p. Zygmunta Piaskowskie
go. S.p. zmarły ukończył gimnazjum im. Staszica 
w Warszawie za najlepszych czasów tej szkoły, 
kiedy kierownictwo wychowania młodzieży spoczy
wało w ręku tak zacnych pedagogów i obywateli, 
jak dyr. Zyd l er i prof . Fabjanowski. Celujący 
uczet do konca szkoły, był on jednocześnie czyn
nym harcerzem, wreszcie podharcmistrzem. 

Jako kierownik jednej z najlepszych w Polsce 
drużyn harcerskich, tak zwanej "szesnastki war
szawskiej", odbył z nią s ze reg obozów. Dbały 
o naj4robni ej sze potrzeby swych kolegów, zwłasz
cza najmłodszych , zawsze pogodny, zawsze dla 
wszystkich serdeczny, pozyskał serca swojej dru
zyny i szacunek dalszych kolegów. 

Łącząc niezmordowaną pracę z niezwykłą skrom
nością i głębokie poczucie swych obowiązków wo
bec Ojczyzny i rodziny harcerskiej, z małomów
nością i prostotą, stwarzał on wszędzie, gdzie 
był i pracował, atmosferę ciepła serdecznego 
i ujmującej dobroci. 

Kiedy w tragicznym dniu zobaczył kolegów w nie
bezpieczenstwie, nie zawahał się ani na chwilę 

. i pospieszył im z pomocą, ratując tonących. 
zginą~w dwudziestym roku zycia, jako studęnt 

drugiegolrursu. 
Licznie zebrane Koło Przyjaciół "Szesnastki" 

,_ otac~ło-id4cych za trumną członków rodziny 
/ ś.~. ~~ł~gp 1 kolegów harcerzy. 

w szczerych, prostych, a serdecznych słowach 
~ pozegnał ~arłego w imieniu kolegów druh Radwań
'- ski. W. tm1epiu Koła Przyjaciół zegnał zmarłego 

ujmując~i /słowami inż. Girtler • 
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Przemawiał również przedstawiciel Chorągwi 
#e.rszawskiej, harcmistrz Hirszband, podnoszN: 
zasługi zmarłego,jako instruktora. 

"Szesnastka" straciła w ś.p. zmarłym zacnego 
olegę. Społeczeństwo straciło jednego z tych 

cichych wychowawców naszej młodzieży, co prze
twarzają jej dusze na czujnych i wiernych synów 
Ojczyzny, 
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S kąd się w z iąłeś w Klo~dike? - zapytała pewne
go razu Madge. 

Lr~- Za duzo pieniędzy . Brak żony do ich wydawa-
nia.Pragnienie odpoc zynku również. Może trochę 
przepracowania . Spróbowałem pojechać do Color a
do , ale pac j enci prześladowali mnie depeszami. 
Niekt órzy nawet osobiście . Uciekłe~ do Seattle. 
To samo. Ransom przysłał mi swo j ą żonę specja l 
~ym pociągiem . Nie było r ady . Operacja przeszła 
szczęśliwie. Miejscowe gazety w~vęszyły to. Dal
s zy ciąg możesz sob ie wyobraz ić , Musiałem umy
~ać, więc umknąłem do Klondike. No i Tom Daw 
zastał mnie grającego w wista , w chacie nad Yuko
tnem. 

Nadszedł dzien , kiedy łoze Stranga wyniesiono 
spośród ciemnyc h ścian na słouce , 

- Pozwól, ze mu t eraz powiem -prosiła Ma dge 
doktora . 

- Nie. Poczekaj , - odpowiadał. 
Później Str ang mógł już siadać o własnych si

łach na brzegu łóżka, z cza sem mógł już nawet ro
~ić po parę kroków, wsp ierany z dwóch s t r on. 

- Pozwól, ze mu powiem - mówiła znowu Madge, 
- Nie. ~uszę spełnić zadanie do konca. Ni e 

~hcę żadnych niedokładności, Lawe ramię ma j esz
~ze lekki oefekt. To drobnostka, ale postanowi
łem odbudować tego człowieka tak, jak go Bóg 
stworzył, Ju t ro mam zamiar zajrzeć do tego ramie
~ia i naprawić to , co zawadza. Będiie potem mu
siał polezeć nieruchomo parę dni. !ałuję, że 
już nie mam chlor oformu. No, trudno. Pacjent bęezie 

.,....ldziecusiał zacisnąć zęby i WYtrzymać, Potrafi. 
Pp9ru ma d~ść na dwunastu mężczyzn. 
~adeszło ~ato . Snicg stopniał, świecąc już tyl-

~~~o na sz~~tach odległych g6r.skalist ych od za-

( ~ ~hoduiłj cs~qny. Dzien wydłużał się, aż wygnał 
pir.mność zupełnie. Słońce na kilka minut tylko 
~~rkowało~ północy za horyzont. Linday nie 

-._bl'ZestaV(a.ł. pracować nad Bexem. Studiował jego 
( J ______..., 
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chód, każdy ruch, badał go raz po raz : po ty
siąc r azy kazał zginać i rozginać każdy muskuł. 
Masowano pacjenta bez końca, aż doktor oświad
czył wreszcie, że brat Tom, Daw i Bill mogą te
raz zostać pielęgniażaami w najlepszych lec?~i
cach. Linday jednak wciąż ni~ był zadowolony. ! 
Zmuszał Stranga do 'NykonawaDl.a całeg~ da"'!nego l 
repertuaru ćwic zeń fizycz~ych, szukaJąc Je sz~ze 
możliwych ukrytych słabości. Znowu na tydzier. 
wpakował go do łóżka, otworzył udo, wyczynił 
parę sztuk magicznych z drobnymi tętnica~i , wy
drapał na kości plamkę nie większą_niż ziarnko 
kawy, aż t ylko powierzchnia zdroweJ rózowości l 
została do zaciągnięcia przez żywą skórę. 

- Pozwól już powiedzieć- błagała .Madge~ l 
_ Jeszcze nie - brr-miała odpowi edz. Po~~ep.z 

1 
wtedy dopiero, kiedy będę gotów. 
Minął lipiec, sierpień miał si ę już ku koaco

wi, kiedy lekarz kazał pat j entowi zapolować na 
jelenia . Po szed ł sam w ślad za Rexem i przyglą
dał się mu bacznie. Rex był śmigły w r uchu każ
dego mięśnia i miękki, jak kot. Linday po r az 
pierws zy w życiu ~idział podobny chód . Kroki 
s tawi ane be z wysiłku, lecz niby całym ciałem, , 
jakby spręzyste mięśnie ~odnosiły n )gi aż ku ! 
ramionom. Działo się t o Jednak tak lekko i mięk
ko że krasiło ciało E>zc· ze1ólnym wdziękiem i nie 
po;wąlało dostrzec szybl:oś }i. Owej zabójczej 
s<-ybkości, na którą swego !zasu skarżył się Tom 
Daw. Linday podążał z tyłu , spocony i zadyszany, . 
b:!.el!:lląc nawet od czasu do ;zasu, kiedy pozwa~ał 
teren. Po dziesięciu milach miał dość i rzuc1ł 
się na miękki mech. 

- Koniec! - zawołał - nie mogę za panem n~dą- . 
żyć. -Wycierał zgrzaną twar z, St rang zaś usiadł! 
w pobliżu na przewróconym pniu i uśmiechnął się 1 
do doktora i - jak prawdziwy panteista - do ca- 1 

lej Qkolicy. l 
- ZadDych skurczów, łamań, bólów lub chociaz- , 

by cienia bólów? - zagadnął Linday, 
Strang potrząsnął kędzierzawą głową i wypros-
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tował smukłe, gibkie ciało, zdrowe i radosne 
w katdym calu. 

- Pięknie, Strang. Przez jedną lub dwie zimy 
stare rany będą trochę dolegały na mrozie i wil

,goci. Ale to przejdzie, a może nawet nie nadej
Idzie w ogóle. 

- Chryste! Panie doktorze, dokonał pan cudu. 
!Sam nie wiem, jak mam panu dziękować. Nie znam 
1przeciez nawet pańskiego nazwiska ••• 
i - Nazwisko nie ma znaczenia. Odbudowałem pa
tna dawnego, te najwazr.iejsze. 

- Ale pomimo wszyEtko chciałbym znać nazwis
ko człowieka, któremu zawdzięczam życ1e - nasta
wał Strang. - Chciałbym je przecież poznać. i••x 
xt jeżeli je usłyszę na szerokim świecie. 

- Przypuszczam, że pan pozna - brzmiała odpo
wiedź doktora. - Ale to nie należy do rzeczy. 
Chcę jeszcze jednej 1 ostatecznej próby - po czym 
będę uważał, ze z panem skończyłem. Po drugiej 
stronie działu wód, u źródeł tej rzeczki, znaj
duje się legowisko Nielkiego Burego, na którego 

! polowałeś pan pezed rokiem. Daw mówił mi, że wte 
dy wędrówka tam i z powrotem zajęła panu trzy 
dni. Mówił też 1 że pan był bliski upolowania tej 
bestii. Proszę, niech pan dziś zostanie na noc 
w tym miejscu gdzie siedzimy. Przyślę panu Dawa 
z ekwipunkiem obozowym. Ma pan pójść do źródeł 
rzeczki, na znane panu miejsce i wrócić po upły
•ie trzech dni , tak jak zeszłego roku. 
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a począt~~ roku 1919 drużyna liczy 4 zastępy. 
N tym czasie dotyka Szesnastkę b9lesna stra

~ta. Oto 13 stycznia zostaje ranny w brzuch 
Jurek "Jałoszka" Boguski i po trzech dniach,16 i 
stycznia,umiera. Po śmierci odznaczor~ zostaje , 
"Virtuti Militari", :c.iar.owany 11 Hono ·~owym Harc _- i 
rzem .azecz:rpospol i tej" • Dr-\lżYDO'NYit 16 Yi. D. H. 
im. Zawiszy Cz~rnego, zaś komendant ~iasta s~o
łecznego Warszawy wydaje rozkaz w k"'.;órym między 
innymi zarządza zakaz Ś}· i~wania 7lsz::rstkim druży
no~ warszawskim na p~zeciąg tygodnia oraz 16- tce 
przesłonięcie kr7.Yżów n.ar·cerskich czarną krepą. 

W stycznju giną takze druhowie Leon Suchecki 
oraz Włodek Bożydar ~łobnicki. 

Latem czterech druhó~ pracuje przy pomiaract 
rzeczki Zoszy. Była ~o jakby kolonia robocza. 

archiwum 
• 

.. 


	1977 Sulimczyk nr 5 001
	1977 Sulimczyk nr 5 002
	1977 Sulimczyk nr 5 003
	1977 Sulimczyk nr 5 004
	1977 Sulimczyk nr 5 005
	1977 Sulimczyk nr 5 006
	1977 Sulimczyk nr 5 007
	1977 Sulimczyk nr 5 008
	1977 Sulimczyk nr 5 009

